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Przedpłata kwartalna
w  N iem czech i w  A ustry i 3 mk. 
W W arszaw ie  w  k s ięgarn i Ge­
b e th n e ra  i W olffa roczn ie  7 rs, 
20 kop., pó łrocznie  3 rs. 60 kop. 
P rzed p ła ta  p rzesy łan a  w p ro st 
do R edakcy i do P o zn an ia  rocz­

nie 6 rs., półrocznie 3 rs. 
Ziem ianin zap isany  jest na pocz­
cie w  Z eitungspreisliste  Abth. 

II. U.

Ogłoszenia
przyjm uje się za  op łatą  20 fen. 
od w ie rsza  m ałego pięciołam o- 

w ego.
B i u r o

R edakcy i i E kspedycyi p rzy  ul.
F ryderykow sk ie j Nr. 9. 

K orespondencye i p rzesy łk i 
franko pod ad resem : „Ziemia- 
nin“, P oznań , F ry d e ry k o w sk a  9. 
P o jedynczy  num er bez dodat­

ków  25 fen.

T Y G O D N I K  N A U K O W O - R O L N I C Z Y  I E KONOMI CZ NY
ORGAN CENTRALNEGO TOW. GOSPODARCZEGO w W. KSIĘSTWIE POZNAŃSKIEM.

Kazimierz T em psk i.

‘Wartość majątku ziemskiego.
W numerach 47-ym i 48-ym „Ziemianina1* prze­

tłumaczono pod powyższym tytułem streszczenie dzieła 
prof. Aereboego „Die Taxation von Landgutern*. 
Streszczenie to pierwotnie ogłoszone było w języku 
francuskim w „Bulletin du bureau des renseign:- 
ments et des maladies des plautes de 1’Institut in ­
ternational d’agriculture* (Rome 1912, No. 11).

Niestety tłumaczenie polskie jest w ważniej­
szych szczegółach nieścisłem. Ponieważ może ono 
n czytelnika mylne wywołać pojęcia o zasadach ta­
ksacyjnych, jak je Aereboe rozprowadza, powtórezaś 
dlatego, że właśnie nam, przy naszym silnym roz­
woju rolniczym sumiennie trzeba śledzić badania 
naukowe na tern polu podjęte, — więc zajmie pewno 
czytelnika, jeżeli nawięzując do jednej z nieścisłości 
tłomaczenia, [podam w zarysie zasady, na których 
Aereboe swoje rozumowanie opiera. W biegu mych 
wywodów mam oprócz tego zamiar zwrócić uwagę 
czytelnika na niejedne zapatrywania Aereboego 
w ekonomii rolniczej (Betriebslehre) nie odnoszące 
się bezpośrednio do szacowania majątków. W końcu 
wreszcie starać się będę określić stanowisko, jakie 
rolnikom w naszych dzielnicach wypada zająć wobec 
dzieła naukowego profesora z Berlina. Wybaczy 
czytelnik, że główne cytaty z dzieła Aereboego po­
dam w języku niemieckim, a cytaty z „Bulletinu" 
w francuskim. Obawiam się, że tłumaczenie mo­
głoby być niedosyć jasnem, gdy właśnie o to cho­
dzić powinno, by ściśle i sumiennie rzecz takiej wagi 
zbadać. f

W numerze 48-ym tłumacz podaje następne 
zdanie: „Ten kto ocenia wartość majątku, musi się 
stosować do ceny, którą na targu ziemią płacą, tak 
samo jak ten, co kupuje. Ostatni szuka najtańszego 
majątku, wystawionego na sprzedaż, a wynaleźć go 
może wtedy tylko, jeżeli znać będzie ceny wszyst­
kich majątków w różnych okolicach11. Odnośne zda­
nie w artykule francuskim zupełnie inną wypowiada 
myśl. Brzmi ono: „Sa tache (zadanie kupującego) 
consiste a  decouvrir la moins cofiteuse des proprie- 
tes mises en vente, et il ne peut y reussir q u 'a  con­
dition de connaitre a  fond les prix de toutes les di- 
verses parties d’une propriete*.

Francuskie słowa stawiają zadanie jasno: by
oszacować majątek ziemsM trzeba znać dokładnie ceny 
wszystkich różnych części majątku. Głównemi zaś 
częściami są: goła ziemia, inwentarz żywy, martwy 
i polny, zapasy podwórzowe, budynki etc.

Dotychczasowa nauka o taksacyi majątków 
ziemskich zna dwa sposoby postępowania przy osza­
cowaniu. Istnieje t. zw. , .E r tr a g s ta x — szacowanie 
oparte na dochodzie skapitalizowanym i t. z w. ,,Kapi- 
taltaxe‘‘ — szacowanie oparte na cenach płaconych 
za objekta podobne temu, który ma b jć  szacowanym. 
Obadwa sposoby dawno przedstawił v. d. Goltz w swem 
dziele: „Die landwirtschaftliche Taxationslehre*.
Z porównania tych dwóch metod Aereboe wysnuwa 
na str. 261 swego dzieła wniosek, że udoskonalenie 
taksacyi opartej na cenach a uscnięcie szacowania 
z dochodów musi być celem nauki o taksacji. A więc 
czemś naukowo nowem u Aereboego nie jest metoda

taktacyjna (gdyż ta istnieje, jak dawno nauka o ta­
ksacji jest [znaną), tylko nowem jest uzasadnienie 
inne, jak dotąd, tejże metody i szczegółowe rozpro­
wadzenie nieudolności i nieścisłości szacowania po­
dług czystego dochodu.

Goltz powiada, że wartość pieniężna ziemi jest 
skutkiem jej zdolności odrzucania dochodów: „Der 
Kapitalwert des Bodens steljt sich ais eine Folgę 
seiner Ertragsfahigkeit dar*. Aereboe bardziej 
zgłębia powody wartości ziemi i stwierdza, że ziemia 
jako taka nie odrzuca żadnych dochodów, że odrzuca 
je dopiero, gdy się czyni r i  nią nakłady pracy i ka­
pitału. „Au _ \~~j der Kulturboden keinen
Ertrag, sondern er tut ćnU. Jmmer erst, wenn Arbeit 
und Kapitał (incl. Inventar) auf ihm verwaudt wer- 
den und zwar nach Massgabe dieser Anwendungen, 
m ag auch der Erfolg derselben mit der jeweiligen 
Kage und der jeweiligen Unterstiitzung, die die N a­
tu r dem Menschen bietet, grosser oder geringer aus- 
fallen“ (p. 258), to znaczy, że dochód zyskany z ziemi 
stosuje się do nakładów na nią czynionych, chociaż 
skuteczność tych nakładów zależy od położenia eko­
nomicznego i naturalnych warunków. Przypuściwszy 
więc, że gleba wszędzie bvłaby równą i wszędzie 
równe byłyby stosunki naturalne i ekonomiczne, 
a ziemi z taką równą glebą byłoby pod dostatkiem, 
tak jak mamy pod dostatkiem powietrza i wody, — 
to miarą wartości majątków ziemskich, w takich wa­
runkach powstałych, byłyby przedewszystkiem nakłady 
kapitału i pracy potrzebnych, by takie majątki stwo­
rzyć. Dla tego też Aereboe słusznie wnioskuje: 
„Art und Umfang aller Kapitał- und Arbeitsauf- 
wendungen sind es, welche auf gleichem Boden und 
in gleicher wirtschaftlicher Lage den W ert der Land- 
giiter allein schon ermessen lassen* (p. 258—259) 
t. j. rodzaj i wysokość wszystkich nakładów w kapi­
tale i pracy same dozwalają oceniać wartość mająt­
ków ziemskich o tych samych warunkach ekono­
micznych i naturalnych.

Jednakże ziemi rolnej dookoła środowisk życia 
gospodarczego nie ma w nadmiarze. Z tego wynika, 
że ziemia tam jako taka, bez względu na to, czy na­
leży do jakiego majątku lub nie, ma cenę Wyso­
kość tej ceny wogóle zależy od popytu i podaży, 
w szczególe zaś od tego, jak wysoko rolnicze na­
kłady na niej się opłacają. „Man muss zur Ermit- 
telung der Werte der Eandgiiter auch noch wissen* 
wie hoch sich die auf ihnen gemach ten Aufwen- 
dungen an Arbeit und Kapitał in den verschiedenen 
Gegenden und auf den verschiedenen Bodenarten 
im allgemeinen bezahlt machen (p. 259).

Jeżeli się abstrahuje od dzielności właściciela 
ziemi, to od dwóch momentów zależjr, jak wysoko 
rolnicze nakłady na nią czynione się procentują. Są 
nimi: jakość gleby i położenie ekonomiczne (naturliche 
Beschaffenheit und wirtschaftliche Eage). Cena 
ziemi, o którą przy szacowaniu chodzi, prócz na tych 
dwóch polega jeszcze na trzecim momencie, który 
po części z tamtych dwóch wypływa, a jednak jest 
ogólniejszym od nich. Tym trzecim momentem jest 
podaż i popyt, pewnego rodzaju ziemi. W dwóch 
bardzo dobrych rozdziałach Aereboe rozprowadza, 
jak skład gleby i położenie ekonomiczne razem wpły­
wają na dochody z ziemi ciągnione (p. 106—128). 
Obadwa te rozdziały opierają się w części na teor- 
jach o rencie gruntowej Ricarda i Jana Henryka

v. Thiinen. Suma, którą gospodarz na czysto z swej 
ziemi wygospodaruje składa się z trzech części- 
Pierwszą jest cześć obejmująca procenta jego na tej 
ziemi zrobionych nakładów; drugą, część będąca za­
płatą czynności gospodarza; trzecią wreszcie jest do­
chód spływający do kieszeni chwilowego właściciela 
tylko dla tego, że jest w szczęśliwem posiadaniu 
ziemi o korzystniejszym składzie i lepszem położe­
niu niż inne ziemie, których produkta jeszcze są 
konieczne do zaspokojenia potrzeb ogółu. Ten do­
chód ponad oprocentowaniem nakładów i ponad za­
płatą własnej pracy skapitalizowany daje cenę gołej 
ziemi (des nackten Grund und Bodens). „Bodenpreis 
ist kapitalisierter Kapitalzinseniiberschuss* (p. 182).

Powie czytelnik, że to rodzaj szacowania po­
dług czystych dochodów. I przyznam mu racyę pod 
jednym warunkiem, że zechce uwzględnić, iż ta taksa 
nie była zrobioną ni dziś, ni wczoraj, i nie raz tylko, 
ale że wytworzyła się powoli, z biegiem lat i wie­
ków, nie z sądu jednego lub kilku taksatorów, ale 
że taksatorami byli wszyscy ci, co kiedykolwiek zie­
mię sprzedawali i kupowali, co kiedykolwiek na 
cenę jej produktów wpływ mieli; taksatorem pier­
wszym był i jest ogół. O co nam jednakowoż 
w pierwszym rzędzie przy tern zapatrywaniu pier­
wotnych powodów ceny ziemi chodzi, to na zwró­
cenie uwagi czytelnika na wielkiej doniosłości fakt, 
że w cenie gołei ziemi je s t zawartą i  klasyjikacya je i  
co do urodzajności i  je j  klasyfikacja co do położenia 
ekonomicznego.

Dowiódłszy tego, Aereboe stawia na czoło każ­
dej taksacyi majątków ziemskich stwierdzenie ceny 
gołej ziemi i powiada na stronie 259 swego dzieła: 
„Feststellung des Wertes des nackten Grund und 
Bodens und Taxierung der faktisch vorhandenen 
Inventarbestande, einschliesslich Feldinventar und 
Kulturzustand des Bodens, kann demnach auch 
allein der bei der Taxation von Eandgutern zu- 
lassige Weg sein‘ , czyli że jedyną dozwoloną drogą 
taksacyi może być tylko stwierdzenie wartości gołej 
ziemi i oszacowanie rzeczywiście istniejących inwen­
tarzy.

Ceny gołej ziemi nie potrzebują się rozwijać 
w tym samym stosunku, co ceny całych majątków. 
Można łatwo zrozumieć, że ceny majątków z ziemią 
poślednią, ale z doskonałymi budynkami i pierwszo­
rzędnymi inwentarzami, mogą być stosunkowo wy­
sokie, chociaż cena gołej ziemi musi być niską. — 
Odwrotnie ceny majątków z ziemią pierwszej klasy, 
ale bardzo lichą obsadą, mogą być stosunkowo niskie, 
mimo, że cena gołej ziemi będzie wysoką. Dlatego 
ttż Aereboe wyraźnie ostrzega, by przy taksacyi nie 
używano sumarycznie cen całych majątków. Ceny, 
płacone za całe majątki, muszą być wprzód rozłożone 
na części, z których jedną, a główną jest część, przy­
padająca na gołą ziemię (p. 361). W różnych zaś 
okolicach stosunek wartości obsady do wartości gołej 
ziemi (chociażby jakość gleby była zawsze równą) 
Jest bardzo zmienny. W okolicach odległych i eks- 
tenzywny.h, wartość majątku ziemskiego może być 
nawet równą wartości obsady jedynie. Widzimy to 
w krajach, jak Argentyna, gdzie po dziś dzień jeszcze 
rząd za darmo ziemię rozdaje, ziemię żyzną i bardziej 
urodzajną, niż najlepsza może ziemia w Niemczech. 
Czyni to dla tego, bo ma jej poddostatkiem, a lu­
dność jest jeszcze bardzo nieliczną i ani koleje, an*
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kanały nie łączą tych odległych okolic z życiem 
gospodarczem reszty kraju. Gdy w takiej okolicy 
przedsiębiorczy farmer się osiedli i majątek ziemski 
stworzy, to gdy go chce sprzedać, wyższej sumy nie 
osięgnie od tej, którą na stworzenie obsady sam 
wydał (z dodatkiem pewnego odszkodowania za 
własną pracę), gdyż wyższej ceny mu nikt nie da, 
biorąc pod uwagę, że korzystniej będzie samemu 
stworzyć majątek ziemski na nowym szmacie ziemi, 
której jest jeszcze poddostatkiem. W takich warun­
kach najgłówniejszą częścią taksy majątku ziem­
skiego jest więc oszacowanie sumienne wartości 
obsady, stanu kultury i zapasów.

Znowu w gospodarczo bardzo rozwiniętych 
okolicach jest tyle materyału, tyczącego się cen ziemi, 
że — twierdzi Aereboe — w szacowaniu wartości jej 
wielkich błędów popełnić nie można (p. 338). — 
Jednakże causa sine qua non jest, że ceny majątków 
i ceny ziemi są dostatecznie znane (p. 326), tj. że są 
zebrane przez urzędy bądź to rządowe, bądź pry­
watne. Dla tego też Aereboe na końcu swego dzieła 
(p. .533 i następne) poleca zaprowadzenie rządowych 
urzędów taksacyjnych (Taxamter), a jak z gazet co­
dziennych się dowiadujemy, takie biura taksacyjce 
na wniosek rządu mają być w najbliższym czasie 
przy urzędach katastralnych zaprowadzone, o ile tylko 
izby sejmowe na nie środków dostarczą.

Z wszystkiego, co powiedzieliśmy, wynika, że 
Aereboe szuka ceny majątku, jako wyrazu jego warto­
ści gospodarczej (wirtschajtlicher Wert), tak /ak tą 
wartość wytworzyły i  wytwarzają ogólne stosunki go­
spodarcze danej dzielnicy.

Wainem jest stwierdzić bieg jego myśli, który 
szematycznie mniejwięcej jest taki: ponieważ ziemie 
w danej dzielnicy mają daną wartość, więc każden 
szmat tej ziemi, ponieważ ogólnym warunkom go ­
spodarczym swej dzielnicy podlega, musi i może 
mieć tylko wartość podług swych naturalnych wła­
ściwości, równą wartości tych ziem. Wyrazem go­
spodarczej wartości są ceny. Ponieważ ceny są mniej 
lub więcej zależne od osób, które je tworzą, więc 
różne ceny mogą być wyrazem jednej wartości; dla 
rego też przy każdem kupnie może jedna lub druga 
strona zrobić lepszy interes od swego przeciwnika. 
Ale w przecięciu wszystkich wypadków wytwarzają 
sie jednak przeciętne ceny, najbardziej odpowiadające 
chwilowej wartości, i te ceny przeciętne opanowują 
wtedy życie gospodarcze. Wypośrodkowanie tych 
cen przeciętnych — targowych — jest zadaniem biur 
statystycznych, zadaniem zaś taksatora jest na pod­
stawie tychże cen i z pomocą oszacowania dochodu 
wynaleść cenę poszczególnego majątku: .D ie  Giiter- 
preise haben den Rahmen abzugeben, in welchen 
das einzelne Taxobjekt einzugliedern ist und erst 
bei dieser Eingliederung haben die Unterschiede 
der Ertragsfahigkeit ein gewichtiges Wort mitzu- 
sprechen“ (p. 253), tj. ceny majątków tworzą zesta­
wienie, w które objekt taksy musi być wszerego- 
wany a przy tern wszeregowaniu dopiero różnice 
w wartości dochodowej ważną odgrywają rolę.

Właśnie przeciwne jest rozumowanie przy ta- 
ksacyi podług dochodów czystych (Ertragstaxe) — 
Tutaj taksator dla ceny majątku, którego wartość 
ma oszacować, żadnych granic nie ma, ani ku górze 
ani ku dołowi. Taksator kapitalizuje tylko dochód 
z majątku, dochód, który musi sam obliczyć Bo jakiż 
dochód ma się kapitalizować? Jedynie dochód, który 
w przyszłości przy normalnym trybie gospodarstwa mo- 
żnaby osięgnąć. .Przy normalnym trybie gospodar- 
stw au są słowa dotychczasowej nauki i obecnego prawo­
dawstwa, słowa, które jedyne dla taksatora s łanowią 
ograniczenie. Ale cóż jest „normalny tryb gospo­
darstwa” ? Nikt tego określić nie potrafi dla tego 
po prostu, że i w najnormalniejszem gospodarstwie 
nie można przewidzieć, czy pewna rola przyniesie 7 
czy 8 ctr. żyta, czy pewna liczba krów da przeciętnie 
7 czy 10 litr. mleka. Najniepewniejsze z ,ś są takie 
.cyfry na przyszłość” w majątkach dotąd źle pro­
wadzonych. A jednakowoż te na pozór drobne 
różnice w rezultacie ogromne powodują dyfereneye. 
Aereboe dosadnio ilustruje, jak omyłka o 1 ctr. na 
mordze może w jej cenie obliczonej wywołać różnicę
0 200 Jt. (na mordze), gdy chodzi o ziemię, która 
może ani 200 JH. za morgę nie jest wartą. Przy­
puściwszy bowiem te same koszta produkcyi, różnica
1 ctr. zboża czyli 8 Jt., skapitalizowana po 4% (czyli 
pomnożona z 25) wynosi 200 cAt. Różnice takie są 
zupełnie możliwe i nie leżą wcale w złej woli taksa­
tora, a jednak ta ziemia, która ma dawać 7 albo

8 ctr., może być lekkim piaskiem, i rzeczywiście 
mieć tylko wartości 150 JL

Dalej wszystkie pozycye, odnoszące się do 
przyszłych nakładów, są nader niepćwne. A znowu 
małe różnice ogromne skutki wywołują, gdy przy 
kapitalizowaniu obliczony czysty dochód się mnoży 
przez 20 albo 25 i tem samem wszystkie błędy rosną 
w odnośnym stosunku.

Ale też i stopa procentowa, którą się kapita­
lizuje, jest niepewną Bo któż oznaczy „den land- 
kiufigen Zinsfuss* ? Można wziąć 4 proc., powołując 
się na nowelę do prawa o podatkach uzupełnia!ą- 
cych z r. 1909, podług której wartość dochodowa 
jest 25-ciorakiem czystego dochodu, ale również tra­
fnym może być na to zarzut, że cele opodatkowania 
są zupełnie inne, jak cele wynalezienia wartości 
majątku, że w obec tego tutaj należy używać innej 
stopy procentowej.

Wreszcie jedną z danych przy taksacyi mająt 
ków podług czystego dochodu są ceny za pr<dukta 
rolne. Decz jakich cen th używać ? Weźmie się ceny 
dzisiejsze, tj. wysokie, to czysty dochód będzie wy­
soki i skapitalizowany wyda za morgę znacznie 
wyższą cenę, aniżeli rzeczywiście się płaci. W Bran­
denburgii dostać można majątek za cenę 400,^ za mor­
gę, na którym się chwilowo wygospodarzy 30 J (  na czy­
sto. A jednak 30 kapitalizowane po 4%- dają cenę 
750 (At. Polega to na tem, że w czasach haussy na 
produkta rolne, zwykła wartość dochodowa ziemi 
wyprzedza jej cenę, że w czasach baissy zaś poza 
nią zostaje. Ale też w czasach wysokich cen za 
zboże i mięso jest pieniądz drogi i kapitalizować się 
może powinno z wyższą stopą procentową. Lecz 
gdzież tu różnice?

W każdym szczególe szacowania podług czy­
stego dochodu objawia się dowolność i taksator tem- 
samem staje się panem rezultatu taksacyi. Bo nie 
można poprostu wartości gospodarczej jakiejkolwiek 
rzeczy z niej samej wywnioskować, tylko trzeba jej 
zawsze szukać w porównaniu z rzeczami jej podo- 
bnemi.

Przez to nie ma być powiedziane, że obliczanie 
ceny majątku podług czystego dochodu nie ma ża 
dnej wartości. Ma ono wartość bardzo poważną jako 
kalkulacya poboczna obok właściwej taksy. I to też 
jasno wynika z cytatów, które powyżej podaliśmy. 
W  połączeniu z taksa hodhig cen ziemi obliczenia do­
chodowe bowiem mają oparcie w cenach ziemi dotąd płaco­
nych i mogą w granicach możliwości wykazać, jak  
w danej konjunkturze wartość pewnego majątku w po­
równaniu z cenami innych majątków je s t  wyższą lub 
niższą.

W ciasnem ograniczeniu tej pracy nie mogę 
wyliczać, jak Aereboe dalej dowodzi nieścisłości ta­
ksacyi podług czystego dochodu. Jak wykazuje, że 
ten sam dochód w różnych okolicach nie ma tej 
samej wartości, tj. siły pokupowej (Kaufkraft), jak 
dalej taksacya podług dochodu niesprawiedliwe daje 
wyniki przy opodatkowaniu, przy rozejmach między 
spadkobiercami i t. d.

Na jeden jednakże szczegół, tyczący książki 
Aereboe’go, chciałbym zwrócić uwagę czytelnika, 
mianowicie na jej wielki zasób szczegółów, tyczących 
już nie taksacyi samej, ale w ogóle ekonomii rolni- 
niczej. Ekonomia rolnicza dotąd opierała się prze­
ważnie na dziełach Goltza i Kraffta. W wielu 
punktach Aereboe ma od obydwóch zupełnie od­
mienne zdania i to zdania, poparte wieloletnią pra­
ktyką, w której jako kierownik kilkunastu majątków 
pod Berlinem do dziś dnia zajęty. Dla tego nadzwy­
czajnie ciekawe, właśnie dla rolników praktycznych 
są jego wywody z praktyki wzięte, mianowicie 
ciągłe zwracanie uwagi na szczegóły, przez 
których wyzyskanie rolnik może dochody z majątku 
mniej lub więcej podnosić.

Lecz wracając znowu do szacowania ziemi, to 
podnieść należy, że jakkolwiek naukowo taksacya po­
dług cen ziemi może jedynie być usprawiedliwioną, tak 
praktycznie przedstawia ona nieraz wielkie trudności. 
Mianowicie w okclicach bardzo ekstenzywnych, gdzie 
mało jest zmian własności, i gdzie te zmiany w dłu­
gich po sobie następują odstępach, tam taksatorowi 
ceny, płacone za ziemię, słabą tylko dają pomoc. — 
Ale ważniejszem jest, że w okolicach, które — jak 
Księstwo — znajdują się w pełnem rozwoju do coraz 
silniejszej intenzywności, i gdzie w przecięciu naj­
korzystniejszego stopnia tejże jeszcze nie osiągniono, 
— że tam, chociaż cen płaconych jest dosyć, to one 
jednakże bardzo nierówno postępując, taksatorowi 
dają rękojmię niepewną. — W tych to wypadkach

kalkulacya dochodowa mniej lub więcej musi taksa­
tora wspierać.

Jeżeli z tych objawów jakiś praktyczny mamy 
wysnuć wniosek, to tylko ten, który już nieraz na 
łamach „Ziemianina* poruszano i który niedawno 
p. Jan Szuman wznowił — mianowicie konieczność 
zbierania danych statystycznych, danych, odnoszących 
się do cen ziemi w majątkach i parcelach, do wy­
sokości czynszu dzierżawczego, dalej do danych 
o plonach i cenach za nie, wreszcie danych o płacy 
robotnika i t p. — Im bardziej życie gospodarcze 
w swych objawach się staje zawiłem, tem bardziej 
potrzeba cyfr pewnych się objawia i się staje ko­
nieczną.

Co do liczb i tabel cen ziemi, zawartych na 
końcu dzieła Aereboe’go, dodać 'należy, że nie są one 
ścisłe, co też 3 resztą Aereboe sam przyznaje. Sam 
też autor kiltakrotnie w toku dzieła przestrzega, by 
ich nie używano bezkrytycznie, jako „Eselsbriicke* 
przy taksacyach. W ogóle dzieło Aereboego ma być 
wyłącznie dziełem naukowem, a nie podręcznikiem 
(Leitfaden) do szacowania majątków, o czem Aereboe 
w przedmowie wspomina.

Sprzęt ziem niaków w Prusach 
w roku 1912.

Wedle „Statistische Korrespondenz* obsadzo­
nych było w Prusach w 1912 r. ziemniakami 2,259 017 
ha, z których zebrano 34 900 598 ton czyli 15,45 ton 
z hektara; przeszłoroczny więc zbiór ziemniaków był 
tak w Prusach, jak i w Niemczech całych najwięk­
szym z wszystkich dotychczasowych.

Pomiędzy sprzętem roku 1912 a r. 1911 różnice 
są ogromne, mimo że obszar obsadzony ziemniakami 
nie o wiele się tylko powiększył. W r. 1911 wyno­
sił 2 246 379 ha, powiększył sie zatem w r. 1912 tylko 
o 12 638 ha czyli o 0,05 proc., podczas gdy sprzęt 
wynosił w 1911 r. 25 630 203 ton, w r. 1912 zaś był 
o 9 270 395 ton czyli 36,2 proc. większym. Tak samo 
powiększył się i zbiór z 1 ha: w r. 1911 wynosił 
11,11 tony, w 1912 r. 15,45 tony, czyli o 4,34 tony 
więcej. Wielką stosunkowo jest w r. 1912 ilość na- 
bolałych ziemniaków, którą obliczają na 3,6 proc., 
wobec 1,3 proc. w r. 1911; wedle ostatnich infor- 
macyi jednak procent zepsutych ziemniaków znacznie 
się podniesie, ponieważ dużo nadmarzłych ziemniaków 
gnić zaczyna w kopcach.

Poniżej podajemy zestawienie zbioru ziemniaków  
w Prusach wedle poszczególnych dzielnic.
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Obszar obsadzony ziemniakami w r. 1912 był
największym z ostatniego pięciolecia; w porównaniu 
do roku 1911 obszary obsadzone ziemniakami zmniej­
szyły się tylko na Śląsku, w Szleswigu Holsztynie 
i w Nadrenii, w wszystkich innych dzielnicach ob­
szary te powiększyły się, chociaż nieznacznie tylko.

Podczas gdy sprzęt ogólny w r. 1912 był naj­
większym z całego ostatniego pięciolecia, w dwóch
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dzielnicach sprzątnięto ziemniaków w r. 1912 mniej, 
aniżeli w r. 1911, a mianowicie w Prusach Wschód 
nich i Zachodnich; we wszystkich innych sprzęt był 
znacznie większym; poniżej pięcioletniego przecięcia 
zbiór oprócz Prus Wschodnich i Zachodnich miało 
jeszcze Pomorze, we wszystkich Jnnych dzielnicach 
przewyższa zeszłoroczny przeciętny zbiór pięcioletni.

Co do wydajności z 1 ha, który wynosi w Pru­
sach przeciętnie 15,45 ton, nie dosięgły go ks. Ho­
henzollern, które zebrały 1 2,24 tony, Prusy Wschodnie 
12,56 ton, Prusy Zachodnie 12,59 t., Pomorze 13,7 6 t., 
Szleswig Holsztyn 13,88 t. i. Śląsk 14,77 t., we wszyst­
kich innych dzielnicach zbiór przenosił przeciętną, 
a na pierwszem miejscu stanął Hanower, gdzie ze­
brano 17,73 t. z 1 ha. W porównaniu do poprzed­
niego zbiór ziemniaków gorszym był tylko w Pru­
sach Wtchodnich i Zachodnich i na Pomorzu.

Najwięcej zepsutych ziemniaków jest w Pru­
sach Wschodnich, dalej w Prusach Zachodnich, 
Szleswigu Holsztynie i Westfalii, najmniej w Bran­
denburgii, Saksonii, Nadrenii i Pomorzu. Ale jak 
wyżej zaznaczono, podany procent zepsutych ziem­
niaków znacznie jeszcze podwyższy się ogólnie.

W iktoryn Jan  Z ieliński.

O procesach i zmianach, 
zachodzących w paszy w czasie jej prze­

chowania.

(Dokończenie. — Zob. nr. 2).

Do najważniejszych procesów fermentacyjnych, 
zachodzących w złożonej na gromadę masie zielonej, 
należą następujące:

Fermentacya octowa rozpoczyna się wtedy, gdy 
temperatura złożonych na gromadę roślin podniesie 
się do i8° C i trzyma się w tej mierze czas pewien. 
Fermentacyę tę powodują specyalne bakterye, za­
rodniki których znajdują się w powietrzu. Występują 
tu liczne gatunki, z których jednak najważniejszymi 
są trzy ; bacterium aceti, b. Pasteurianum i b. Kiitzin- 
gianum. Mają one postać laseczek i nitek. Bakte­
rye te należą do rzędu tlenowców, a zatem rozwijają 
się one w tych warstwach, z których tlen nie został 
jeszcze całkowicie wyczerpany lub do których po­
wietrze ma Jeszcze jaki taki dostęp, jak  n. p. w war­
stwach, bliskich zewnętrznej powierzchni. Najraźniej 
odbywa się fermentacya octowa yr temperaturze 
między 22 a 350 C; w temperaturze wyższej rozwój 
i działalność bakteryi słabnie. Gdy temperatura do­
sięgnie 50" C., bakterye, powodujące fermentacyę 
octową, giną. Produktem fermentacyi octowej je s t po­
wstanie kwasu octowego, kosztem utlenienia alkoholu 
resp. cukru, co wykazuje następujące równanie 
chemiczne:

C2H„OH + 0 2 =  C<jH8OOH +  H , 0
alkohol tlen kwas octowy woda

Kwas octowy, według zdania Kiihna, Wejske’go 
i  innych, ma duże znaczenie dyetetyczne, pozatem zaś 
wchodzi w połączenie z alkoholem, zawsze występującym 
w masie fermentującej i  tworzy w nim- t. zw. estry, na­
dające paszy przyjemny stodkawy zapach 1 pobudzające 
apetyt.

Fermentacya masłowa. Fermentacyę tę powodują 
również bakterye, zwane bakteryami kwasu masło- 
wego. Bakterye te w przeciwieństwie do bakteryi 
octowych są beztlenowcami, a zatem rozwijać się 
mogą w tych jedynie warstwach, do których po­
wietrze nie ma wcale przystępu, a tlen został wy­
czerpany. Fermentacya masłowa odbywa się w tem­
peraturze wyższej, niż fermentacya octowa; najraźniej­
szą jest w granicach 35—37" C. Gdy temperatura 
przekroczy 37" C., bakterye kwasu masłowego nie 
giną, lecz czynności ich fermentacyjne słabną, ustaje 
również ich rozmnażanie.

Głównym produktem fermentacyi mostowej je s t 
powstanie kwasu masłowego (z cukru lub kwasu mle­
cznego według równania:

2(CsH{i0 3) — C*Hs0 2 + 2CO, ■+■ 2H,
kwas mleczny kw. m asłowy dwutl. wodór.

węgla
Kwas ten ma nieprzyjemny ostro-gorzkawy smak 

t zapach, który udziela się paszy, wskutek czego obniża 
się jej wartość.

Fermentacya mlekowa powodowana jest przez 
bakterye kwasu mlekowego, reprezentowane przez 
liiczne gatunki. Fermentacya mlekowa odbywa się 
najraźniej w temperaturze 40 -45° C, a zatem mniej

więcej w tych granicach, w jakich rozwijają się 
również bakterye fermentacyi masłowej, z tą jednak 
różnicą, że gdy te ostatnie już z chwilą przekrocze­
nia 37" C. słabną w rozwoju, bakterye kwasu mle­
kowego jeszcze w temperaturze 50° C. mają się do­
skonale i z całą energią działalność swą fermenta­
cyjną rozwijają; dopiero w 6o° C działalność ta 
słabnie, a ustaje w temperaturze około 700 C.

Produktem fermentacyi mlekowe/ je st przeistoczenie 
cukru mlekowego w kwas mlekowy, według rów nania : 

Ci;H „ 0 ,; =  2C3HO:!B
cukier kwas mlekowy

Kwas ten ju ż  to sam przez się, ju ż  to wchodząc 
•w połączenie z innymi produktami fermentacyi, n. p. 
tworząc estry z alkoholem, nadaje paszy własności bardzo • 
pożądane, zarówno zwiększając je j  strawność, jak też 
smakowitość.

Wymienione powyżej najważniejsze procesy fer­
mentacyjne odbywają się w masie roślinnej, bądź 
w porządku kolejnego następstwa, bądź też jedno­
cześnie, a to zależnie od warunków, w jakich dana 
masa roślinna się znajduje. Obok procesów wyłusz- 
czonych, ze względu na wyjątkowe ich znaczenie, 
bakterye i inne drobnoustroje powodują równocześnie 
cały szereg innych chemicznych zmian w składni­
kach substancyi roślinnej, przez nie opanowanej; 
tyczą się one nie tylko węglowodanów, jak cukry 
i mączka, ale również i ciał białkowych, które ulegają 
wtedy rozkładowi, z wydzieleniem takich związków, 
jak  amidy, amoniak lub sole amonowe kwasów 
organicznych, co oczywiście obniża wartość odżywczą 
paszy.

Obniżenie wartości paszy przez rozkład ętał biał­
kowych pod wpływem działalności bakteryi dojść może 
do 14 proc. (Dietrich).

Rozkład ciał białkowych wreszcie w pewnych 
warunkach przybrać może charakter zgoła niepo­
żądany, z wydzieleniem takich trujących związków 
jak siarkowodór, skatol, krezol — wtedy mianowicie, 
gdy masa roślinna ulegnie procesowi gnicia.

Wydzielenie związków trujących, skutkiem gnicia 
ciał białkowych, zawartych w paszy, prowadzi do zupeł­
nego iei zmarnowania.

Gdy dzięki procesom fizyologiczno-bakteryolo- 
gicznym temperatura złożonej na gromadę masy 
zielonej podniesie się powyżej 70°, wtedy procesy te 
ustają; dalsze zmiany w składzie chemicznym i dalsze 
podnoszenie się temperatury odbywa się już na 
drodze li tylko fizyczno chemicznej.

Jeśli złożona na gromadę masa zielona zawiera 
w sobie tylko umiarkowaną ilość wody, a objętość 
masy jest tak znaczna, źe wytwarzające się wewnątrz 
ciepło nie ma ujścia na zewnątrz, wtedy procesy 
chemiczne odbywają się bardzo raźno, masa zielona 
stopniowo zmienia barwę, brunatnieje, a wreszcie 
węgleje i dochodzi do stanu, w którym łatwo uledz 
może samozapaleniu.

Zjawisko samozapalenia, dość zresztą rzadkie, 
miewa miejsce wyłącznie przy przechowaniu siana, 
dlatego właśnie, że ilość wody w niem zawarta jest 
stosunkowo mała; natomiast przy przechowaniu pasz 
wysoko wodnistych jest ono wykluczonem. Prakty­
czne spostrzeżenia dowodzą, że samozapaleniu ulega 
najczęściej siano, złożone w stanie wilgotnym, lecz 
wtedy tylko, gdy nie uległo ono wyługowaniu przez 
deszcz. Bóhmer tłomaczy to tem, że siano, wyługo­
wane przez deszcz, wskutek utraty znaczniejszej 
ilości łatwo rozpuszczalnych związków, jak węglo­
wodanów, amidów i soli mineralnych, jest gorszem 
podłożem dla rozwoju bakteryi, a więc i procesów 
fermentacyjnych, przez nie powodowanych, a wskutek 
tego temperatura w niem nie może rozwinąć się do 
tej wysokości, jaka jest niezbędną do dania impulsu 
procesom chemicznym, powodującym samozapalenie.

Gdy w złożonem na gromadę sianie procesy 
zwęglenia posunęły się do powstania łatwo zapalnego 
jądra, to niebezpieczeństwo samozapalenia się jest 
tem większe, im większy będzie miało dostęp po­
wietrze do wnętrza masy. Dla tego też zjawisko 
samozapalenia najczęściej ma miejsce w czasie 
wietrznej pogody, zwłaszcza od strony wiatru.

Dopuszczenie do samozapalenia się siana jest 
karygodnem, nie tylko ze względu na zupełne zniszczenie 
paszy, lecz i  ze względu na niebezpieczeństwo wywołania 
pożaru w zabudowaniach gospodarskich, o ile stano 
w nich zostało złożone.

Nie mały też wpływ na jakość przechowywanej 
paszy ma temperatura: temperatura wyższa sprzyja 
rozwojowi procesów fizyologiczno-chemicznych, Jakie

powyżej opisaliśmy, natomiast temperatura niższa 
powstrzymuje Je i ona jednak, zwłaszcza, gdy obniży 
się poniżej pewnego .minimum, wywołuje pewne spe­
cyficzne zmiany; tyczy się to zwłaszcza okopowych.

Ziemniaki n. p. w temperaturze niskiej, około 
— 1 do — 2" C., nabierają smaku słodkiego, Powstaje to 
stąd, że w tak niskiej temperaturze odbywają się 
niektóre procesy fizyologiczne, powodujące przeisto­
czenie krochmalu w cukier; natomiast słabnie proces 
oddychania, przy którym cukier zostaje zużyty, wsku­
tek czego gromadzi się on w większej ilości. Gdy 
temperatura spadnie do —3" C., ziemniaki zama­
rzają. W ziemniakach zamarzniętych w -porównaniu 
ze świeżymi zmniejsza się ilość substancyi nieroz­
puszczalnych, natomiast wzrasta ilość rozpuszczal­
nych; zmniejsza się również ilość krochmalu na 
korzyść cukru, Jak to. widzimy z następującej tabelki 
Schwakhóferą:

subst.
9ubst nie- .cukru 'kro* 

rozpuszcz. rozpusz. chmalu

i  świeże 84.78 15.22 0.27 66.94
• i zmarznięte 7997 2003 cs.42 58.if

(św ieże 83.99 16 01 0.53 70.52
j zmarznięte 81.51 18:49 066 61.57
( świeże . 86.85 1315 0.71 '75.5*

l i i ‘ ) zmarznięte 8564 14.36 1.71 '7^.32
Niska temperatura obniża 7vartość okopowizn, prze­

znaczonych na paszę, przez zmniejszenie ilości krochmalu, 
a zwiększenie zawartości cukru. , ^

Jak  z powyższego widzimy, zmiany w paszy 
od chwili jej sprzątnięcia i w czasie przechowywania 
odbywać się mogą w różnych kierunkach, a to za­
leżnie od tych warunków fizycznych i chemicznych, 
w jakich dana pasza znajduje się w czasie jej prze­
chowania. Zmiany te mogą być korzystne lub nie­
korzystne; umiejętne zatem przechowanie paszy 
polegać winno na tem, by procesy, jakie w paszy 
przechowanej zachodzą, bądź unicestwić zupełnie, 
bądź sprowadzić na taką drogę, by straty, jakie 
wskutek nich w paszy powstać mogą, ograniczyć 
do minimum. Sprawie metod przechowania pasz, 
praktykowanych obecnie, mam zamiar poświęcić 
specyalny artykuł.

W. Poraj aki.

Dla czego na sucho trzeba karmić konie?
W wielu gospodarstwach, gdzie koniom mało 

owsa a dużo sieczki i siana dadzą, panuje zwyczaj, 
aby sieczkę polewać wodą. Jedni zwilżają ją  tylko, 
drudzy sieczkę z większemi ilościami wody mieszają. 
Ma to mieć tę korzyść, że konie prędzej obrok wy­
jadają, a może być zresztą racyonalnem przy kar­
mieniu starych koni z słabymi zębami. We wszyst­
kich innych przypadkach pociąga to jednak za sobą 
złe następstwa i stanowczo odradzać od tego trzeba-

Ze wszystkich naszych zwierząt domowychjkoń 
ma najmniejszy żołądek, wyjątkowo mały do wiel­
kości zwierzęcia. Podczas gdy taks np. pomieścić 
może w żołądku 1—2 litrów, koń zaledwie dziesięć 
razy tyle. Przy karmieniu więc koniecznie uwzglę­
dnić to musimy i pamiętać że koń całego odpasu 
nie może w żołądku pomieścić i już w czasie jedze­
nia część tego odpasu przechodzi do jelit. Dodać 
jeszcze należy, co nie wszyscy gospodarze wiedzą dosta­
tecznie, że sieczkę w czasie jedzenia koń napuszcza 
czworaką ilością śliny; 1 kg. sieczki zostaje więc w py­
sku końskim zmieszany z 4 kg. śliny i w tym stanie do­
piero dostaje się do żołądka, a 5 kg. sieczki prze­
pełnią już temsamem i największy żołądek koński.

Przy normalnym przebiegu trawienia, w żołądku 
przyłącza się do tego jeszcze sok żołądkowy, a sieczka 
już jako roztworzona masa, przygotowana do tra­
wienia przysuwa się w kiszki Koń jedzący powoli, 
zatrzymuje papkę pokarmową dłuższy czas w żołądku, 
przez w dłuższy czas więc działa na nią sok żołądkowy, 
czego skutkiem, że wszystkie strawne części poży­
wienia wyzyskane zostają i tylko niestrawne jako 
kał odchodzą, o ile naturalnie i jelita w normal­
nym są stanie.

Jaki zaś jest przebieg trawienia jeżeli zadamy 
paszę zmieszaną z znaczną ilością wody? W pysku 
wydziela koń wtedy znacznie mniej śliny, bo miękiej 
paszy nie potrzebuje tak silnie żuć, a rozmoczona 
sieczka mniej podnieca wydzielanie śliny. Żołądek 
przepełnia się o wiele szybciej, ponieważ koń je prędzej 
i paszę mało rozdrabnia. Dodana woda zaś nie dozwala,



aby ślina przejęła zupełnie sieczkę, a rozcieńcza sok 
żołądkowy, pasza zaś staje się przez to bez przyczynie­
nia tego ostatniego w organach trawienia tak płynną, 
ie  sama z siebie przechodzi przez żołądek do je l i t  
O  trawieniu w żołądku nie ma prawie mowy. G łó­
wny więc warunek regularnego przebiegu trawienia 
niedopełniony, przygotowanie bowiem do tego jest 
tylko połowicznem, pasza źle trawiona pozostaje 
w dodatku tylko krótki czas w żołądku. Skutkiem  
tego pasza mało tylko zostaje wyzyskaną.

Skoro zaś co dzień dodajemy do odpasu wodę 
a równocześnie większe ilości składników odżywczych 
w jakiej bądź formie, koń nie będzie chorował, za­
zwyczaj nawet w dobrym stanie na oko będzie się 
znajdował i lata całe żadne wybitnie złe skutki 
mogą się nie objawiać. K to się zna jednak na ko­
niach, pozna że ten dobry wygląd jest tylko pozorny. 
Skoro tylko takie konie przez kilka dni do niezwy­
kle ciężkiej pracy użyjemy, chudną nader szybko, 
ponieważ przez fałszywe odżywianie, muszkuły wy 
tworzyły się gąbkowate, podczas gdy u normalnie 
żywionego tworzą się silne i zdolne przez dłuższy 
czas nawet do wykonywania natężonej pracy.

Zaburzenia żołądkowe, tak niebezpieczne kolki, 
wydarzają się o wiele częściej u koni karmionych mo­
krą paszą, a przy ciężkich chorobach już np. zapa­
leniu płuc o wiele mniej są odporne i trudniej je 
uratować.

Konie takie przy sprzedaży a co zatem idzie 
zmianie stajen i sposobu żywienia, dłuższy czas 
zwykle źle jedzą, a nowy ich właściciel spogląda 
na nie z niedowierzaniem i nieraz oddać je pragnie.

Konie karmione sucho, przy jedzeniu obroku 
wszelkie zanieczyszczenia jak kamyczki, kawałki 
drewna lub żelaza, które dostały się przypadkiem 
do obroku, w korycie pozostawają, podczas gdy przy 
bardzo zwilżonym, szczególnie jeżeli mąkę pastewną 
lub ospę skarmiamy, wszystkie te zanieczyszczenia, 
oklejone tą paszą, do żołądka się dostają i choroby 
powodują.

Powyżej przytoczone powody przemawiają za 
suchem- karmieniem koni. K to więc je uzna i zmienić 
pragnie dotychczasowy fałszywy system karmienia 
jioni mokrą paszą, powinien zwolna coraz mniej wody 
do paszy dodawać, aż przejdzie na zupełnie suchą 
Przejście to koniecznie powinno być bardzo powolne, 
aby konie nie traciły wskutek tego na apetycie, 
a co za tem idzie, na sile.

Przy wychowie źrebaków mokre zadawanie 
paszy szczególnie jest szkodliwe i to nietylko w pier­
wszych latach, ale i przy dorastaniu konia. Z po­
wyższego jasno wynika że tak samo jak u dorosłego 
konia, u źrebaków muskulatura nie rozwija się 
należycie, cały organizm staje się przy mokro zada 
wanęj paszy wątłym, limfatycznym, źrebiec tak kar 
miony nigdy na silnego, wytrzymałego, do pracy 
zda nego konia nie wyrośnie.

(i) przededniu oralnych zebrań.
S pó łk i nasze gotu ją  się do składania ra ­

chunków rocznych przed walnem  zebraniem 
w szys tk ich  cz ło n k ó w .

W alne zebrania coroczn ie  stosow nie do 
p rzep isów  p ra w n ych  dokonu ją szeregu czyn ­
ności zasadniczych i n iezm iernie w ażnych . W y ­
liczani p rzedew szystk iem  następne:

1) P rzy jęc ie  bilansu i udzielenie pokwdtowań
2 ) Podzia ł zysków .
ó) U c h w a ły  z 8 49 ustaw y  spó łkow e j.
4) W y b o ry  cz ło n kó w  rad nadzorczych.
5) Ew entualne zm iany ustaw.
Z a ła tw ien ie  spraw zasadniczych Spó łkom

i w a ln ym  zebraniom  u ła tw ia  n iezm iern ie  czyn ­
nik inny doroczne se jm ik i S pó łek. W  re- 
zo lucyach se jm ików , p rzy ję tych  w gron ie  naj­
bardzie j ku ternu pow o łanych  osób. delegatów 
Spółek, posiadam y w skazów7 k i i p ra w id ła  dla 
w zo ro w e j p racy  spó łkow e j. W alne zebrania 
w inny  zatem uchw ały7 swe zastosow ać do re - 
zo lucy i sejm ików S p ó łe k .

Jeżeli już daw n ie j w „P o ra d n iku  dla Spó­
łe k "  pisano o konieczności u rozm aicenia w a l­
nych zebrań w yk ła d a m i i t. d. — to z pew no­
ścią żaden w y k ła d  na walnem  zebraniu nie 
przyn ies ie  w ięcej po ży tku , ja k  w y k ła d  o p rze­
biegu obrad se jm ików , objaśnienie rezo lucy i 
sejm iku. Referat tak i pow in ien należeć stale

do porządku obrad w a li tych zebrań - a p rz y ­
służy się w ie lce  do rozpoyyszechnienia znajo­
mości sp raw  spó łkow ych  .

P rz y  spraw ozdan iu  z ob rachunków  rocz­
nych niechaj w alne zebranie baczną pośw ięci 
uw7agę spraw ności Spółek.

Podstaw y spraw ności Spółek, to rosnące 
szybko ttdz ia łoczyny, zw iększa jąca  się liczba 
członków  , wy sokie rezerw  y, rozum na gospo­
darka pieniężna, polegająca na tem , aby S pó ł­
ka zawsze miew ała złożone w7 Banku ce n tra l­
nym  pieniądze a nie d łu g i.

N iekiedy zdarza się, zw łaszcza  w m łod ­
szych Spółkach, że nie stara ją  się o udz ia ły  
ze w zględu na dy w idendę — że pracują p ra ­
w ie  bez p rze rw  y pożyczonym i z innych ban­
ków pieniędzm i zam iast gotow ać sobie za­
pasy pieniężne, któ re , ja k  obecne w ykazu ją  
czasy, bardzo są potrzebne.

P rz y  podzia le zyskó w  rozsądni cz łonko- 
w ie  yvalnych zebrań głosow7ać będą za d y w i­
dendą um iarkow aną aby tein s iln ie j w zm oc­
nić i zaopa trzyć fundusze reze rw ow e . Spółka 
ta ja k  ziem ia nie znosi tego, by  ją w y ja ła ­
w iano, w yc iąga jąc  z n iej w szys tko , co ty lk o  
w yd o b yć  można. Bundusze re ze rw o w e  dla 
S pó łk i są tem. co naw ozy dla ziem i.

W alne  zebranie z 8 49 uchwala, ile  w olno 
w ogóle  p rzy jm o w a ć  oszczędności, ile na jw yże j 
w7ziąć k re d y tu  z banków .

Z pewnością dobrą jest m yśl, żeby nie 
udzie lać zby t w ie le  k re d y tu  jednemu ćz łonko - 
w i, aby i dla innych  jeszcze s ta rczy ło .

W  naszych jednak Spółkach m am y także 
. cz łonków  zb io row ych , ja k  „R o ln ik i" ,  S pó łk i 

z iem skie itd.
Nie będzie ani n iesp raw ied liw ą , ani n ie­

słuszną uchw ała  walnego zebrania Banku ludo­
wego, orzekająca u. p., iż w a lne zebranie zga­
dza się na to, aby7 jednemu człon ko w7i udzielono 
kredy tu  najwy żej do 25,000 m arek. „R o ln ikow  i"  
zaś i Spółce z iem skie j do 100.000 m arek.

„R o ln ik i"  bow iem i S pó łk i ziem skie sk ła ­
dają się ze setek członków7, którzy zazw ycza j 
są także cz łonkam i Banku ludowego. P ożyczk i 
udzielonej „R o ln ik o w i" . nie zuży wa 'przecież 
„R o ln ik "  dla siebie, lecz udziela znów kredy tu  
sw ym  odbiorcom , k tó rz y  zazw ycza j są cz łon ­
kam i Banku.

Rzecz jasna, że uchw ała  walnego zebra­
nia nie zmusza zarządu i rady nadzorczej Ban­
ku ludowego, aby ty le , a nie m niej udz ie lił 
„R o ln ikow  i"  k redy tu . O w szem  walne zebra­
nie ustanaw ia ty lk o  na jw yższą  granicę k re ­
dy tu , po za k tó rą  nie w o lno  w y jść  zarządow i 
i radzie.

Zawsze jednak rada nadzorcza i zarząd 
S pó łk i pożyczkow e j uw zg lędn iać będą podsta­
w y  zd row e j pewności u „R o ln ik ó w "  i Spółek 
z iem skich, i nie udzielą k re d y tu  niepewnego.

Tu i ow dzie  pokutu ją  jeszcze po Spółkach 
p rzestarza łe  i n iep rak tyczne  p rzep isy  ustaw7 
u. p. przepis, że członków  zarządu w y b ie ra  
lub potyyierdza w a lne  zebranie.

P rze s ta rza ły  ten przepis ustaw usunęła 
w iększość Spółek, Tam . gdzie on jeszcze is t­
nieje. daje n iezdrow a ag itacya  przed w alnem i 
zebraniam i, b u rz liw y  przebieg walny ch zebrań, 
n iek iedy w yb ó r n ieodpow iednich zgoła ludzi, 
najlepszy dowód iż S pó łk i s łusznie czynią, 
sk łada jąc w y b ó r członków  Z a rządów  w ręce 
rad nadzorczych.

O rozw o ju  S pó łk i s tanow i yy w ysok im  
stopniu skład rady nadzorczej. W y b ó r w ła -  
ś c iw ych  ludzi do Rady N adzorczej to jedno 
z na jw ażn ie jszych  zadań w alnego zebrania. 
W yb ie rzc ie  ludzi m ądrych , obow iązkow  ych, a 
p rzedew szystk iem  sum iennych i uczc iw ych , 
a tem samem najlepszą w y rzą d z ic ie  p rzys ługę  
Spółce.

W  te j w ła ś n ie ’sp raw ie  o trzym a liśm y  b a r­
dzo słuszne uw agi starszego cz łonka zarządu. 
Podajem y je w całe j rozc iąg łośc i:

„Z b liża  się czas w a ln ych  zebrań a tem 
samem w y b o ró w  do rad nadzorczych w m ie j­
sce ustępujących członków  tychże.

Zupełn ie  na m iejscu tu będzie, jeżeli się 
zw róci uwagę członkom  Spółek tak w in te re ­
sie Spółek jak  i cz łonków  samych na nastę­
pujące sp raw y.

Nie potrzeba tu p rzypom inać, że poleca się ' 
p rzedew szystk iem  w yb ie ran ie  do- rady ludzi 
sum iennych i uczc iw ych , a we w iększych S pó ł--' 
kacli oprócz tego i to koniecznie ludzi in te li­
gentny c li, zna jących dokładn ie.' a nie p o w ie rz ­
chow nie  rachunkow ość i ks iążkow ość. Sama 
dobra w o la  tu nie w ys ta rczy  . Ludzi, nie po­
siadających tych  p rzym io tó w . nie pow inno się 
w yb ie rać , a oni sami. jeże li ty lk o  są sum ienni, 
nie pow inni w yb o ru  przy jm ow  ać, bo jako  tacy 
nie są w możności przew idzieć, poznać i osą­
dzić stanu Spó łk i.

B łędnem  jest mniem anie, że do rady po- 1 
w in n i należeć ty lk o  ludzie m ajętn i, bo z przy ­
czyn codopiero w ym ien ionych  nie w y s ta rc z a ’ 
m ajątek sam, bez kup ieckiego w y kszta łcenia.

Zupełn ie  zaś nieuzasadnionem. w prost fa ł­
szywcem jest zapatry wanie, że należy kon ie ­
cznie ż roku na rok w yb ie ra ć  jednych i tych 
sam ych; bo oni to n iby  zńają sp ra w y  S pó łk i ' 
najlepie j, albo' w yb ie rać  ile m ożności w sp ó ł- ' 
za łożyc ie li.

Z powodu wy bierania przez całe fata je - " 
dnych i tych  sam ych, niejedna Spółka ponio­
sła już w ie lk ie  s tra ty , czy to u nas w Księ­
s tw ie  i Prusach k ró le w sk ich , czy też na Śląs­
ku, nie m ów iąc o tys iącznych  n iep rzy jem no­
ściach. na jak ie  S pó łk i w tych  razach są na­
rażone. . C

W ie lka  to zasługa być  w spó łza łożyc ie lem , 
szczególnie w trudnych  w arunkach; ale nie 
w y n ik a  z tego, żeby być  całe życ ie  w radzie; 
uważać się poniekąd za w spó łw łaśc ic ie la , za 
pana w niej, szczególnie j w obec Zarządu..

, P rze c iw n ie  na leży w y b ie ra ć - także ludzi: 
now ych , ale in te ligen tnych , k tó rz y  w ła śn i^  ja ­
ko now i, a to bardzo w ażne i, pożyteczne, m o­
gą w nieść do S pó łk i now e m yśli, a usuwać* 
natom iast różne stare, n iepotrzebne, n iep rak­
tyczne, nie mające często żadnego sensu z w y - ,  
czaie i sposoby postępowania.

O prócz tego zdarza* się 1 ż\Vy kle, na co* 
k ładz iem y w ie lk i nacisk, że rada, z łożona 
przez d ług ie lata z jednych L tych samych- 
cz łonków , zżyw a  się za bardzo; jeden d ru ­
giemu nie śmie z powodu tego jąkó „s ta rem u 
ko ledze" niczego, a w ięc i k re d y tu , odm ów ić  ; 
pa tizy  przez szpary7,na n iew łaśc iw e , hieStosow - 
ne, często i n iem oralne postępow anie  „k o c h a ­
nego ko leg i."

S połeczeństw o w id z i to w szystko , śledzi 
i om aw ia jąc tak ie  spraw y  i zajścia, co praw da, 
nie rzadko przesadnie, tra c i zaufanie do 
S pó łk i.

C z łonkow ie  rady pow inn i jak najm nie j 
ko rzys tać  z k redytu . Nie podzie lam y tego 
za p a tiyw a n ia , chociaż w ła śc iw ie  tak być  po­
w inno, żeby cz łonkow ie  ra d y  nie m ie li w ca le  
ko rzys tać  z k redy tu  w Spółce; ale pow inno 
się to dziać do pew nych ty lk o  g ran ic  i bez 
sptcy n lnych ulg dla nich, ja k  uchw alen ie 
m niejszego procentu i t. p.

Zdarza się, że rada ma lw ią część w szys t­
kich pożyczek, k tó re  uw ięzione na d ług ie  lata 
są niejako m a rtw ym  kapita łem  dla setek 
cz łonków , k tó rz y  w tych  razach nie mogą 
uzyskać naw et d robnych  pożyczek.

Jest to niesumiennie, jest to z k rzyw d ą  
dla w szystk ich  innych członków . Jeżeli w ra ­
dzie zasiadają ludzie uczciwo, nie pow inni, cho­
c iażby im to naw et zaofia row ano, n igdy na 
tak ie  ulgi się zgodzić; a jeże li s ię  zgodzą, to 
są narażeni na to, że czy prędzej czy później 
spotka ją  ich ciężkie choć słuszne za rzu ty  ze 
s trony  członków  na w a lnych  zebraniach.

Niebezpieczeństwo groz i cz łonkom , a w ię c  
i Spółkom , w k tó rych  członkow ie zarządu są 
spokrew n ien i z cz łonkam i rady, a w ie lk iem  
niebezpieczeństwem  jest, jeżeli cz łonkow ie  za­
rządu i rady b io rą  w spó ln ie  udzia ł w innych 
Spółkach i przedsięb iorstw  ach, a szczególnie j 
p ieniężnych a tem w ięksżem  niebezpieczeń­
stwem , jeżeli w  tych  razach cz łonek zarządu 
jest kasyerem .

Tego w ys trzega jm y się. W  każdym .raz ie  
rzecz taka może uchodzić ty lk o  za specyąlnern 
i to zapro tokó łow  anem pozwoleniem  rady.

Radzie, k tó ra  o tem  w ie i m ilcząc godzi 
się na to. m usim y w y s ta w ić  św iadec tw o  nie­
znajom ości p raw a i ustaw , św iadec tw o  niesu-



inietiności, a przynajmniej niedołęstwa, nie m ó­
wiąc juz o tein, że w razie czego rada m u­
siałaby odpowiadać za to przed sądem i spot­
kałyby ją dotkliwe kary.

W obec tego powinna rada  przynajmniej 
w  każdej większej Spółce na staw iony w tym 
kierunku wniosek dać stanow czo odmowną od­
powiedź, żeby nie brać sobie na kark  wielkiej 
odpowiedzialności w obec samej siebie, człon­
ków Spółki, i co najważniejsza, wobec sądu.

Pow yższe  uwagi szczerze i życzliwie w y ­
powiedziane, niech sobie setki tysięcy naszych 
członków przysw oją i postępują podług nich, 
aby siebie uchronić od strat, klęsk, od nie­
szczęścia.

Sądzimy, że i członkowie rad nadzorczych 
i kandydaci do nich myśli te sobie rozw ażą 
i podług nich będą postępowali.

Uwag tych nie piszemy dla ludzi zacofa­
nych. upartych, ale dla ludzi dobrej woli, w ie­
dzących o posłannictwie naszych Spółek.

A więc precz z względami osobistymi!"
Tyle  ów członek Zarządu — a na uwagi 

jego z pewnością w zasadzie w szyscy  się go­
dzimy.

.leszcze jedno. Na początku roku ubiegłe­
go wskazaliśm y w osobnym artykule, przeję­
tym przez znaczną część pism codziennych, 
jaką  drogą należy załatw iać zażalenia i za ­
rzuty wobec Spółek lub ich zarządów . W alne 
zebranie nie powinno być miejscem w y ta c z a ­
nia zarzutów- — zw łaszcza  osobistych wobec 
zarządów . W alne zebranie tyle m a zadań po­
ważnych i ogólnych, że roztrząsanie  drobnych 
zarzu tów  niepotrzebnie tylko zabiera  czas i 
obniża pow agę walnych zebrań.

Ks. Patron Adamski .

j\fowe książki.
— Lucyan Dobrzański, lekarz w eterynaryi. D oraźna  

Pom oc W aterynaryjna i A pteczka D om ow a, z 21 rys. 
w  tekście. W arszaw a-Lw ów  1912. W ydaw nictw o «Biblioteki 
Rolniczej«. S kład  głów ny w ad m in is tra c ji » Ziem ianina*.

D zien n ik  tech n iczn y  przerobu dla gorzelń . 
U kładu  gorzeln ika Józefa Piątkowskiego, 1912. Do nabycia 
• ^broszurow anych zeszytach u au to ra , P ilaszkow ice p. Żół­

k iew ka, Lubelskie.

'Wiadomości bieżące i rozmaitości.

— T arg nasion i zboża s iew n ego , urządzany 
przez Izbę Rolniczą, odbędzie się w tym roku 4 go 
lutego na salach ogrodu zoologicznego. Formularze 
do zgłoszeń rozsjła poznańska Izba Rolnicza

— Środki, zapobiegające szerzeniu  się  
pryszczycy u n ierogacizny, to ostrożność i prze­
zorność służby p r z y  roznoszeniu paszy.

Dziewczyny nie powinny pozwalać na skubanie 
swych sukien. Odzież wierzchnia nie powinna być 
ani flanelowa, ani z kosmatego materyału, ale 
z gładkiego, nie chropowatego, a więc z perkalu itp.

Nierogacizna, szukając paszy, liże lub ociera 
się o drzwi lub ściany w świniami. Ślina i wyziewy 
czepiają się łatwo flanelowej odzieży. Pończochy 
nawet powinny być okryte ceratowymi kamaszami, 
które łatwo zmyć, lub obuwiem wysokiem — butami.

— W ietrzen ie i przerabianie ziarna. Nawet 
dob re, suche ziarno trzeba umiejętnie przechowywać, 
a cóż dopiero wilgotnawe, które łatwo tęchnie i ple­
śnieje, gdy się z niem źle obchodzi. Starać się 
więc trzeba, aby zmniejszyć, lub przynajmniej nie 
powiększać wilgo ności zboża. Para wodna, znaj­
dująca się w powietrzu, skrapla się w postaci 
rosy wskutek ochłodzenia. Stąd pochodzi t. zw. 
pocenie się okien i osiadanie wilgoci na cien­
kich ścianach w zimie, gdy wewnętrze powietrze 
jest znacznie cieplejsze od zewnętrznego. Tak samo 
na chłodnem zbożu osiada rosa z ciepłego powietrza. 
Zatem purwszą zasadą, przy przechowywaniu zboża 
na śpichrzu, powinno być: nie dopuszczać ciepłego 
powietrza do zimnego ziarna.

Niema pod tym względem obawy w jesieni 
i w zimie, bo wtedy ziarno jest cieplejsze z lata od 
otaczającego powietrza. Z początku wprawdzie 
ziarno wypaca swą wilgoć wewnętrzną, ale gdy to 
się skończy — chłodne powietrze coraz lepiej ziarno 
wysusza, ogrzewając się przy niem: cieplejsze po 
wietrze więcej pary wodnej mieści w sobie, niż 
zimne. Więc w jesieni i w zimie zachowajmy tylko

tę ostrożność, aby w czasie deszczu i odwilży nie­
potrzebnie ziarna nie przerabiać i spichrza nie wie­
trzyć; poza tem doprowadzajmy do ziarn jak naj­
więcej suchego, zimnego powietrza

Najniebezpieczniejszą dla przechowania ziarna 
jest wiosna, gdy na dworze słońce już dobrze przy­
grzewa, a w śpichrzu ziarno jest jeszcze z zimy 
chłodne. W tym czasie wietrzyć i szuflować ziarno 
trzeba bardzo ostrożnie, najlepiej pogodnemi nocami, 
gdy pomiędzy temperaturą w śpichrzu a na dworze 
jest najmniejsza różniza.

W lecie wreszcie niebezpieczeństwa wielkiego 
dla ziarna niema: ciepłe powietrze letnie zawiera 
w sobie wprawdzie dużo pary wodnej, ale też bardzo 
wiele pomieścić jej w sobie może, więc też zazwyczaj 
jeszcze wilgoć z ziarna wyciąga Oczywiście, w czasie 
deszczu lub mgły lepiej i w lecie powietrza z dworu 
do spichrza nie puszczać; najlepiej natomiast prze­
rabiać zboże w chłodne dni, choćby nawet po­
chmurne. -S’. J .

„Gospodarz** ]912 n r , 35.

— N o w e  z a sto so w a n ie  m ydła. Jak donosi 
„Landwirtschaftliche Umschau“, inżynierowie od­
kryli nowe i dość dziwne zastosowanie mydła, a mia­
nowicie domieszkę jego do betonu, w celu zrobienia 
tego ostatniego zupełnie nieprzepuszczalnym dla 
wody. Mimo, iż wydaje się zupełnie nieprawdo- 
prdobnem, aby ciało tak łatwo rozpuszczalne, jak 
mydło, w podobny sposób działać mogło, potwier­
dzają to dotychczasowe wyniki. Wykazało się bo­
wiem, że mydło w ten sposób użyte, nie pozostaje 
mydłem, ale łączy się chemicznie z innymi składni­
kami cementu i staje się środkiem, wiążącym tak 
silnie cement, że woda przesiąknąć przez niego nie 
może. Wielkiego to znaczenia przy budowie rezer- 
woarów na wodę, rur itp , tem więcej, że sposób 
jest nader prosty. Mydło, rozrobione w wodzie, 
mięsza się do betonu, obliczając na każdy metr ku- 
biczny 6 do 8 funtów zwyczajnego szarego mydła. 
Mieszaniną tą można nawet gotowy już beton utrwa­
lać, pociągając go dwa razy taką mydl ano-betonową 
powłoką. W takim razie najlepiej pierwszy pokład 
zrobić z drobno tłuczonych kamieni, zmieszanych 
z cementem, rozrobionym wodą mydlaną. Do mie­
szanki takiej trzeba użyć na 800 funtów cementu 
180 litrów wody mydlanej. Drugi pokład potrzebuje 
być tylko na pół cala grubym i składać się z za 
prawy z trzech części cementu, trzech części piasku 
miałkiego i potrzebnej ilości wody mydlanej. Zdaje 
się, że woda wapienna, znajdująca się zawsze w ce 
mencie, tworzy z alkalicznymi składnikami mydła 
nieprzepuszczalny tlenek wapniowy, który wsiąka 
w pory betony.

— N ow y sposób m łócenia . Ja k  donosi „W iener 
L andw irtschaftliche Z tg.“, t  ng lo-austryacki bank zam eldo­
w ał do opaten tow ania  now y sposób m łócenia zboża. Młó­
cenie m a się odbyw ać w ten  sposób, że o kłosy m ają ude­
rzać tw arde ciała z odpow iednią (siłą. C iała te  m ogą być 
dow olnej jakości, np. g ru b y  żwir, ale najkorzystn iej używ ać 
suchych ziarn  zboża, aby  om łotu nie zanieczyszczać obcemi 
dom ieszkam i, k tó re  następn ie  trzebaby znowu wydzielać. 
M łócka m a się odbyw ać w sposób następu jący : D m uchaw ka 
parow a m a w yrzucać owe tw arde ciała na kłosy, podczas 
czego zboże na odpow iednim  przyrządzie przesuw ać się 
będzie przed  dm uchaw ką, albo też przy  dm uchaw ce p rze­
prow adzonym  m a być wąż, k tó rym  będzie się prow adziło 
po  kłosach. K łosy n a  siatce bez końca posuw ać się  będą 
przed dm uchaw ką. Przed w ylotem  dm uchaw ki znajdow ać 
się będzie lej. k tó rym  dostaw ać się do niej będą ciała, użyte 
do m łócenia. P rąd  pow ietrza, nadzwyczaj silny, rzucać je  
będzie n a  kłosy, leżące na siatce i w  ten  spos > młócić. — 
S ia tk a  poruszać się będzie naprzód i w tył, ab y  w danym  
razie m łócenie popraw ić. Om łócone ziarno, razem  z tem, 
k tó re  do om łacania użytem  zostało, spadać będzie z s ia tk i 
do zbiornika, z k tó rego  znowu część odpow iedni p rzy ­
rząd doprow adzać się  będzie do dm uchaw ki, aby  ponow nie 
służyć do m łócenia. S iatce bez końca, n a  k tórej k łosy  spo ­
czywać będą, n ad a  się poruszenia podrzucające, aby  kłosy, 
przew racając się na d ru g ą  stronę, dosta ły  się pod d ru g ą  
dm uchaw kę i w ten  sposób dokładnie z z iarna om łócone 
zostały. Część pow ietrza, użytego do dm uchaw ki, uży tą  być 
może równocześnie do czyszczenia zboża i sypan ia  ziarna 
z zbiornika w m iechy. W  zbiorniku pow stan ie przez to 
p rąd  pow ietrza, k tó ry  na kłosy, znajdujące się na siatce, 
działać będzie z dołu i przytrzym yw ać je , aby  prąd  z dm u­
chaw ki zwiać ich ze s ia tk i nie mógł.

G listy  dżdżow nice, a urodzajność g leb y . Z naną 
je s t w ażna ro la — pisze «La N ature* — ja k ą  od czasów 
D arw ina p rzyp isu ją dżdżownicom  w kruszeniu  i m ieszaniu 
w ierzchnich w arstw  gleby. Bauge zaznacza w  R evue H or- 
ticole» w ielką pracę tych  g list. W dolin ie  białego N ilu, 
pozbaw ionej drzew, pokrytej olbrzym iem i łąkam i, ziem ia 
est nadzwyczaj żyzna dzięki dżdżownicom ; każda z n ich  

kopie ganki, dochodzące do 69 cm. głębokości; na jednym  
m etrze kw adratow ym  g lis ta  w yrzuca na pow ierzchnię w  ciągu 
jednej p o ry  roku  przeszło półtrzecia k ilog ram a ziemi, co 
daje ko losa lną liczbę ok >ło 250 ton  n a  hek tar. Je stto  upraw a

s ta ła  i bez kosztu, a ta k  skuteczna, że rolę obsiew a się 
w tych  ty lko  m iejscach, gdzie dużo dżdżownic. W edle obli ­
czeń dżdżownice przerab iają  te  obszary całkow icie p rzy n a j­
m niej raz n a  27 lat.

— N a w o ż e n ie  łą k .  Im prędzej łąk i naw iezione z o ­
staną, tem  pew niejsze działanie n a  pierw sze cięcie i potraw . 
D aw kę tom asów ki trzeba daw ać tem  większą, im  cięższą 
je s t g leba łąk i i w iększe zbiory m ieć się pragnie, tj. przy - 
najm niej 500—700 kg. n a  ha.

Oszczędność w  naw ozie do niczego nie prowadzi, 
a  czasem  w prost je s t zgubną. D la tego też trzeba daw ać 
tom asów ki zawsze dostateczne ilości.

Spraw ozdanie ty g o d n io w e  z artyku łów  pastew nych 
firm y Loebel Lew in, Poznań, z d. 11 styczn ia 19 5, roku. 
— N otu ję : I-a  m ą k ę  b a w e ł n i a n ą ,  podw ójnie p rze ­
s ianą  i odw łóknioną (55/60 proc. p ro te in y  i tłuszczu) z od ­
staw ą w styczniu  az dc m aja po 9,10 m arek. — I-a  m ą k ę  
b a - w e ł n i a n ą ,  niem iecki fabrykat, podw ójnie przesianą 
i odw łóknioną (38/42 procent p ro teiny  i tłuszczu) z odstaw ą 
w stuczniu  aż do m aja po 7,65 m arek. — I-a  m ą k ę  
z m a k u c h ó w  r y d z ó w  y  c h (38-42 proc. p ro te in y  i t łu sz ­
czu) zo d st. w stycz aż do kw ietn. 6,85 m. — I - a t  zw. odwłó- 
kn tone m arsylijsiiie m a k u c h y  z o r z a c h y  p o d z i e m ­
n e j  (52 56 proc pr. i tł.) z odstaw ą w styczniu po 8,50 m k , 
z odstaw ą w lu tym  aż do m aja 1913 p o 8 20mk. I a m a ­
k u c h y  k o n o p n e  m ielone ( 8/42 proc. p ro te in y  i tłuszczu) 
z odstaw ą w styczniu  po 6,50 m arek) z odstaw ą w  lu tym  
aż do- m aja 1913 po 6,40 m arek. — I - a m a  k u c h y  
l n i a n e  (38/42 procent p ro te iny  i tłuszczu) z odstaw ą w s ty ­
czniu aż do m arca po 8,40 m rk. — I-a  m a k u c h y  p a l ­
m o w e  (22/28 proc. p ro t. i tł.) z odstaw ą w  styczniu aż do 
kw ietn ia 7,50 mk. — I - a  m a k u c h y  r z e p i o w e  (38 42 
procent p ro te iny  i tłuszczu) z odstaw ą natychm iastow ą po 
7,55 mk., z odst. w styczniu  aż do kw ietn ia 913 po 7,50 
m arek. — I - a  m a k u c h y  s e z a m o w e  (4812 procen t 
p ro te iny  i tłuszczu) z odstaw ą w styczniu  aż do kw  etn ia  
1913 o 8,60 mrk. — I-a  m a k u c h y  s ł o n e c z n i k o w e  
(46/'2 p rocen t p ro te iny  i tłuszczu) z odstaw ą w Styczniu 
aż do m arca 1913 po 7,70 m arek. — I-a  m ą k ę  z m a  - 
k u c h ó w  s ł o n e c z n i k o w y c h  (46/52 procent p ro te iny  
i tfuszczu) z odstaw ą w styczniu  1913 pó 8,25 .m arek, 
z odstaw ą w lu tym  aż do m arca 19 3 po S.1Q m arek. — 
I - a  m ą k ę  z g r o s z k u  „ s o j  a" (46/52 procen t p ro te iny  
i t ł ) z odstaw ą w styczniu  po 8,40 m arek, z odstaw ą w lu ­
tym  aż . o g ru d n ia  1913 po 8,15 m arek. — l  a  o r y g i ­
n a l n ą  p a s z ę  , M a i z e n a “ z odstaw ą natychm . 7,95 
m arek. — I a m ą k ę  r y ż o w ą  (24/23 p r p ro t i tł.) z o d ­
staw ą natychm . po 6 60 mk., z odstaw ą w styczniu  aż do 
kw iet ia 1913 po 6,55 mk. — I-a  p a s z ę  k u k u r y d z o ­
w ą  „ H o m c o "  z odstaw ą w styczniu  913 po 8,15 mk.. 
z odstaw ą w lu tym  aż do kw ietn. 1913 po 8,— m arek. — 
I - a  o s p ę  j ę c z m i e n n ą  z odstaw ą w styczniu  aż do 
m arca 1913 po 6,85 m arek. — I-a  o s p ę  ż y t n i ą  z od­
staw ą natychm iastow ą po 5,85 m arek, z odstaw ą w styczniu  
aż do m arca 1913 po 5,90 m arek. — I-a  g r u b e  o t r ę b y  
p s z e n n e  z odstaw ą natychm iastow ą 5,90 mk., z odstaw ą 
w styczniu  aż do m aja 5,90 mk. — W szystko za 50 k ilo g ra ­
mów przy odbiorze najm niej 200 ctr. z jednego  g a tu n k u  
franko P oznań ; franko  innych  stacy i odpow iednio ta n ie j 
lub  drożej.

Spraw ozdan ie ty g o d n io w e  z nawozów sztucznych 
firm y Loebel Lew ina w P oznaniu , 11 stycznia 1913 roku. — 
S u p e r f o s f a t  w suchym  stanie, nadający  się do wysiewu 
m aszyną do odstaw y na w iosnę 1913 r. po 18—181/, fen., 
za proc. kw asu fosforow. w  wodzie rozpuszczalnego, • franko 
w schodnich stacy i kolei państw .

S u p e r f o s f a t  a m o n i a k a l n y  w pokbpnych  
m ieszankach  do odstaw y n a  w iosnę 1913 p r  ° '  ♦en za . 
proc. azotu i 18‘/«— 81/. fen. za 1 p ro c“  ..odzie
rozpuszczalnego ; do odstaw y n a  jesień  1913 po 81 fen. za
I proc. azo tu  i 18*/4—18‘/„ fen. za 1 proc. kw asu  fosforowego 
w w odzie rozpuszczalnego franko  w schodnich stacy i kolei 
państw owej, obydw a a rty k u ły  za gotów kę z odliczeniem  
V/, proc. skon ta  lub  za kredy tem  3-m iesięcznym  przy  w ol­
nej analizie.

S a l e t r ę  c h i l i j s k ą  z odstaw ą lu ty /m a rzsc 1913 
roku  po 1 1,95 mk., z odstaw ą lu ty  m arzec 1914 po  11,45 
mk., z odstaw ą lu ty  m arzec i915 po 11,25 m k. za cen tnar 
b ru tto  w łącznie w orka frach tp a rita t Poznań za gotów kę 
netto.

T o m a s ó w k ę  z e  z n a k i e m  g w i a z d y  z odstaw ą 
w styczeń-czerw iec 1913 po 24 fen, z odstaw ą w lipcu- 
g rudn iu  1913 po 25 fen. za kg. pr. kw asu fosforowego 
w cy tracie rozpuszczalnego frach tbasis Diedcnhofen, do 
stacy i położonych przy i n a  pó łnoc to ru  kolejowego 
K rzyż-P iła-B ydgoszcz frach tbasis R othe E rde, za gotów kę 
z_ odliczeniem  1 */, p ro cen t skon ta  lub za kredytem  3-mre- 
sięcznym  przy wolnej analizie. Dalej 10 proc. zniżki 
frachtow ej od kosztów  przewozu i 16 mk rab a tu  za 200 
centnarów .

N astępn ie  udzielam  jeszcze przy odbiorze od 1 0 -3 0  
k w ie tn ia  mk. 20, w m aju 15, w czerwcu 5 m arek osobnego 
rab a tu  za każde 200 cent.

— Biuro pośrednictw a pracy Izby rol ni ­
czej w Poznaniu W. 3, ul. Centralna 2 ( >r i y  d v ) i : , i  
wejście z św. Łazarza. Telefon 1147.

Poszukuję miejsca :
8 adm inistra torów , żonat. 5 m istrzów  ceglarskich,
7 adm inistra tor, kaw aler., 4 gospodarzy

I I  urzędników  gospodarcz. 17 ogrodników ,
żonatych, 6 owczarzy,

12 urzędników  gospodarcz. 11 dojarzy,
kawalerów , 25 włodarzy,

5 rachm istrzów  i sekret. 21 kowali i m aszynistów ,
12 leśniczych, strzelców  i bo- 10 stelmachów,

rowych. 14 woźniców,
3 zawiadowców gorzelni i 1 gospodyni,

i gorzelanych,

Zgłoszenia przyjmuje wyżej wymienione biuro 
pracy izby rolniczej.

T resc .
W artość m a ją tk u  ziem skiego, nap isał K azim ierz T em p - 

ski. — S przęt ziem niaków  w P rusach  w ro k u  1912. — O p ro ­
cesach i zm ianach, zachodzących w  paszy w czasie je j p rze­
chow ania, nap isał W iktoryn  Ja n  Z ieliński (dokończenie).— 
D la czego na sucho trzeba karm ić kon ie?  nap isa ł W. Po- 
rajski. — W  przededniu  w alnych zebrań — N ow e książki. — 
W iadom ości bieżące i rozm aitości. — O głoszenia.

■ V  Czytelników naszych prosimy, aby za­
mawiając cokolwiek podług inseratu w naszem pi­
śmie, powoływali się zawsze na „Ziemianina”



nazywa się idealny

Pług motorowy
dający się także użyć do m łócen ia , k oszen ia , 

w ysiew u , pociągu ciężarów

M o t o r p f lu g
Towarzystwo importowe maszyn 

rolniczych z o. p.
Berlin S O , * , .  Kottbuser Ufer 8 .
Zastępstwo genera lne : M. C e g ie ls k i ,  Tow. Akc. w  P o z n a n iu .

l i r m l UtB a !

Fr. Baranowski, inżynier i miernik 
:: zaprzysiężony ::

Adres: Posen 0 . 5  - Tnlstr. 1 Poznań —  Telefon 1428
P o r a d y  f a c h o w e  p rzy  zaprow adzeniu  m elioracy i w odnych i s tw ie r-  

dzenie ich w ykonalności i rentow ności.
P r o j e k t a  na drenow ania, n a raszan ia  pól, odw adnian ia  i naw adn ian ia  

łąk. gospodarstw a rybne, u rządzen ia  filtracy jne  dla fab ry k  itp.
o o z o r  t e c h n ic z n y  przy robotach m elioracyjnych.
S p r a w d z a n ie  robót, rachunków  i p ro jek tów  w ykonanych  przez  

przedsięb io rców .
O p in ie  r z e c z o z n a w c z e  w sp raw ach  m elio racy i ro lnych i łąko- 

w \ cli. odpływ u i p rzy  sporach  gran icznych .
P o m ia r y  k a tas tra lne  1 gospodarcze o raz  regu lacye granic.

Specyalnie przyjmuję:
S ta ły  nadzói' nad robotam i m elioracyjnem u
U rząd feclim ka-kontro lera  w  spółkach w odnych.
Z estaw ienie jednolitych m ap i w ykazów  z różnych  planów  i za- 

piskówr znajdujących się zw ykle po w iększych m ajątkach .

Pług motorowy Avery
jest najnowszym wynalazkiem stojącym na wyżynie. Traktor ciągnie pług 
z łatwością na ciężkiej roli i ś l i z g i e j  g l i n i e  z powodu szczególnych 
chwytaczy. Zameldowany do I). R. P. Konstrukcya pojedyncza. Do 
obsługi jeden człowiek i chłopak.

Traktor (maszyna do ciągnienia jest m o t o r e m  u n iw e r s a ln y m ,  
wielce obmyślaną i długo wypróbowaną wielostronnością. Maszynę użyć 
można do ciągnienia ciężarów przez poją, na polnych drogach i szosach, 
do młócenia, mielenia, śrótowania, do transportu ciężarów na kolej.

W ie lk o ś ć  I ca 35 P. S. — 5 odkładni, orze ca 25 mórg dzien­
nie na ° cali, plużkuje 45 mórg.

w n e iK o s i  ii* ca 85 P. S. _ 10 odkładni, orze ca 40 mórg dzien­
nie na 12 do 1 1 cali, a płużkuje 70 mórg, 165

G e n e r a ln i  z a s t ę p c y
na Księstwo Poznańskie, Królestwo Polskie i Galicyą:

M. B o ld t  - W. D e m b iń s k i
P o z n a ń H o te l R oya l św . M arcin Nr. 3 8 .

T e le f o n  2 1 1 2 .

Dr. Roman May
Chemiczna fabryka w Starołęce pod Poznaniem

(s ta c y a  L u ise n h a in )

Kantor w Poznaniu, plac Wilhelmowski 18, 1 p.
(D o m  P r z e m y s ło w y )

poleca z g w aran cy ą  zaw arto śc i:

Superfosfa ty  p o je d y ń cze  i a m o n ia k a ln e
w e w szelkich  pokttpnych m ięszankach

H a k e  z kośc i p a ro w a n a  lu b  o d k le jo n a
S iarczan  a m o n ia k u  M ąkę z żu ż li T h o m a sa

L K ainit i w s z e lk ie  s o l e  p o t a s o w e
S a le tr e  c h ilijsk ą  i n o r w e s k ą  

a p n o  a z o to w e  N a w ó z  p o d  k a r to f le
W a p n o  p a lo n e  i m ie lo n e  

IP osforan  w a p n a , m ą k ą  m ię s n ą  i ry b ią  d o  p a s ie n ia .

Artykuły pastewne
k a ż d e g o  ro d za ju

* *

w szelk ie  sz tu czn e  naw ozy, 
saletra ch ilijska, 

tom asów ki, kainit, so le  potasow e, 
su p erfosfaty  pojedyńcze i am oniakalne

Węgle
wapno

d o  b u d o w l i  i n a  n a w ó z  
z p ie r w s z o r z ę d n y c h  k o p a lń

poleca

„Glebo Bonk Rolniczy”
w P o z n a n iu

u l .  S z k o ln a  1 1  (p rzy  placu P io tra).

„A tleto” !!!
stalow y 

m ołor-w iatrak
jest najlepszy 

w świecie! 
Najtańsza siła dla pokry­
cia zapotrzebowania wody, 
odwadniania, zapędu ma­

szyn i wytwarzania elektryczności itd. 
Prospekty i kosztorysy w y sy ła

Fr. Baranowski
in ż y n ie r

P o z n a ń  O 5 . - T alstr . 1 .

Hompsniredocons
poleca

p. N eu stad t —  Pinne.

Cena103 i 123 mk.
Na żądanie konie do dworca 

Pniewy (Pinne) lub Lwówek 
(Neustadt-Pinne).

OdMbc l o M i e  lowarcyslwo zabezpieczeń na wzaj. i  b t i t l g a r i ó

P r e m ia  r o c z n a :  
3 2  m il io n y  m a r e k

Zabezpieczenie od

i n a  z y n e

K a p ita ł  z ł o ł o n y i  
9 0  m i l io n ó w  m a r e k

l  1912: 8 7 0  0 0 0  z a b e z p i e c z e ń .  |

U kład po leca jący  na  ubezpieczenia od odpow iedzialności p raw nej 
   z C entr. Tow . Gosp. w  W. Ks. Poznańskiem .

Memento fiospodarcze
H rW ie przypomnienie obowiązków rolnika

w  opracow aniu

R e d a k c y l B ib lio te c z k i R o ln ic z e j .
C ena z p rzesy łk ą  1 ,2 0  m k .

Do nabycia w  Administracyi Dziennika Poznańskiego. 
  Fryderykow ska 9 . ______________

Czemu dziś już nie potrzeba 
studni kopać?

borna zupełnie własne ryzyko i pod gwarancyą za dostateczną 
ilość wody, wewiercamy rurę w  ziemię, z której można wodę 

... pompować bez ustanku. To chyba wystarcza? Najtańsze 
i najlepsze to studnie podług nowoczesnej techniki wykonane 

y  j do wszelkich fabryk i gospodarstw od największych do naj- 
•' mniejszych. Zakładamy wszelkiego rodzaju pompy i wodo­

ciągi. Także polecamy się do wiercenia w celach górniczych, 
a szczególnie do odnalezienia węgla brunatnego i mamy własne 
pola z węglem brunatnem bardzo tanio do sprzedania. 28

J. Kopczyński & Co., Poznań
Telefon 2041 — u l.  P ó łw ie j s k a  2 0  —  (Halbdorfstrassc).

Im p ort! H u r to w n ie ! E k sp o r t!

Pierwszorzędny interes zbożowy

Roman F il is iew icz
Poznań, Fryderykowska 26

Najkorzystniejsze źródło zakupu artykułów  
pastewnych, nawozów sztucznych i nasion

Specyalność: Jęczmień i kartofle

II
SŁOMĘ

wszelkiego rodzaju kupuję każdego czasu 
po najwyższych cenach dziennych i upra­
szam o oferty'. Na życzenie dostawiam 
bezpłatnie prasy i sieczkarnie.

ADOLF PRIWIN
I Iurtowny handel słomy 

P o z n a ń ,  u lic a  W ik to r y i 2 3 .
Telefon Nr. 2473.

Bażanty sprzedaje:
K o g u ty  p o  6  m k . z a  s z t u k ę  
K u ry  „  5  »  „  „

beż  opakow an ia

Zarzgd leśny w Kozłowie
p e r  B u k .

Poszukuje m iejsca  od 1 kw ietn ia  
albo 1 lipca 1913

rządzca gospodarczy
kaw aler, m ogący  się okazać dobrem i 
św iadec tw am i i pow ołać na rekom en- 
dacye  tak  daw nie jszych  C hlebodaw ­
ców  jak  i te raźn iejszego  JW P an a  
St. K urnatow skiego. Ł askaw e zgło­
szen ia  uprasza

A dam  Markiewicz
P o i a r o w o  p er N eubriick (W arthe)

 pow . S zam otulski.
W yszło z druku w  n o w o  o p r a c o w a n e m  i z n a c z n ie  p o w ią k s z o n e m

Zastosowanie elektryczności :: w jospodarstwie ro lnem ::
napisał S ta n is ła w  B r o w n sfo r d .

Cena 1,60 mk. z przesyłką.

Drukarnia Dziennika Poznańskiego
F r y d e r y k o w sk a  9 .

„Gleba" Bank Rolniczy
w Poznaniu

u l. S z k o ln a  1 1  (p rzy  placu P io tra ) 
poleca

Saletrę chilijską
Superfosfat

Żużle Thomasa
(S te r n m a r k e )

K ainit i s ó l  p o ta s o w ą
w  pełnych ładunkach w agonow ych .

. ^ H .

Wrocławska ulw.
darm o.

Odpisy maszynowe
w ykonuję szybko  i popraw nie.

O fe rty  upraszam  do E kspedycyi 
„Z iem ianina" pod Nr. 5000.

czwartem wydaniu

Uprawa i nawożenie roli
w świetle nowszej nauki

—  —  napisał  --------------------
WALENTY TOMASZEWSKI

Cena: 2.70 mk. franko za egzemplarz kartonowany 
3.50 mk. franko za egz. oprawny w  płótno.

Do nabycia w  biurze Drukarni Dziennika Poznańskiego, ul. Fryderykowska Nr. 9 
_____________________________________________________________________________________ i w  wszystkich księgarniach.__________________________
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